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Stoimy przed szkołą. Jak z ula wyroiły się z budynku 
granatowe fartuchy. Trwa duża przerwa. Jest czas, by 
kupić słodką bułkę, poganiać w berka. Drrrrrrr! Dzwo- 
nek przerywa szkolny harmider. Niezbyt duży budynek 
musi pomieścić ponad 170 uczniów. Nie wszyscy są już 
w klasach. Nasłuchujemy warkotu traktora, który cią- 
gnie z Łabiszewa „bonanzę” z pierwszakami. Traktor 
przyjeżdża po kilku minutach. Wreszcie są! Wyskakują 
z przyczepy i szybko biegną do klasy. 


CIĄG DALSZY NA STR. 3 


Fot. J. Łopuszyński 


HARCERSKA .„. 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


NR 135 


18 LISTOPADA 1978R. 


CENA 1,50 ZŁ 


Dziś ogłaszamy konkurs 


stronie 5 znajdziecie dziś regu- 
Na amin i zadania V Ogólnopol- 
skiego Konkursu „Azymut — Węgiel”. 
Uczestniczyć w nim mogą wszystkie 
szczepy harcerskie i samorządy szkol- 
ne ze szkół podstawowych w całym 
kraju. 

Organizatorami tego konkursu są: 
Ministerstwo Górnictwa i Redakcja 
„Świata Młodych” przy współudziale 
Katowickiej Chorągwi ZHP im. Boha- 
terów Pracy Socjalistycznej, Zarządu 
Wojewódzkiego ZSMP w Katowicach 


„AZYMUT - WĘGIEL” 


oraz — po raz pierwszy — Rybnickiego 
Zjednoczenia Przemysłu Węglowego, 
jako że tegoroczny konkurs koncen- 
trować się będzie głównie wokół pro- 
blermatyki górniczej i szkolnictwa gór- 
niczego Rybnickiego Okręgu Węglo- 
wego. 

Zachowaj ten numer „Świata Mło- 
dych”, pokaż koleżankom i kolegom, 
zainteresuj konkursem Radę Szczepu 
lub Samorząd Szkolny! 


(Szczegóły na str. 5) 


RADOM (HSI). Radomscy harcerze przystępu- 
ją w tym roku do zdobywania odznaki chorąg- 
wianej „Azymut — Czarnolas”. W ten sposób 
przygotowują się do przypadającego w 1980 
roku 450-lecia urodzin bohatera ich chorągwi, 
Jana Kochanowskiego. Pierwszy etap rywalizacji 
o odznakę zostanie podsumowany już w przy- 
szłym roku na zgrupowaniu najlepszych drużyn. 
Regulamin zdobywania odznaki „Azymut—Czar- 
nolas” przewiduje kilka grup zadań z dziedzin: 
zdrowia, sportu, nauki, kultury, turystyki. Inne 
zadania to: zorganizowanie zuchowego kominka 
pod nazwą „Jak Kochanowski był mały”, harcer- 
skiego konkursu recytatorskiego jego poezji i cy- 
klu sprawnościowego pod hasłem „Mój region”. 

(kż) 


LUBLIN (HSI). Na osiedlu Lubelskiej Spół- 
dzielni Mieszkaniowej powstanie Ośrodek 
Sportowo-Rekreacyjny. W kompleksie spor- 
towym znajdzie się sztuczne lodowisko, stok 
narciarski połączony z wyciągiem, górka sa- 
neczkowa oraz tor saneczkowy. W czynie 
społecznym w ośrodku sportowym pracowa- 


Przed zimą 


li uczniowie |, II, IV klas liceum ogólnokształ- 
cącego, technikum samochodowego oraz 
szkoły gastronomicznej. Głównie wykonywa- 
ne prace to niwelowanie terenu, skarpowa- 
nie, sadzenie krzewów, przygotowywanie 
alejek spacerowych. Otwarcie ośrodka prze- 
widuje się już w tym roku. (d) 


USA (PAP). Jak wskazują wieloletnie badania prowa- 


SPOTKALI SIĘ 
Z RODZICAMI 
KOSMONAUTY 


OLSZTYN (HSI). Trzydziestoosobo- 
wa grupa uczniów Liceum Ogólnoksz- 
tałcącego nr 1 z Olsztyna wraz z wy- 
chowawcami przebywała w Kalinin- 
gradzie u rówieśników ze szkoły śred- 
niej nr 23. Gości z Polski zapoznano 
z ciekawą historią szkoły. Uczył się 
tutaj między innymi Jurij Romanien- 
ko, lotnik-kosmonauta ZSRR. Ucznio- 
wie LO. nr 1 mieli okazję rozmawiać 
z jego rodzicami, mieszkającymi w Ka- 
liningradzie. Obecnie młodzież olszty- 
ńskiego liceum przygotowuje się do 
przyjęcia delegacji kolegów z ZSRR. 

(kż) 
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SZCZECIN (PAP). Pod takim 
hasłem działają uczniowie 23 
szczecińskich szkół. W samej tyl- 
ko Puszczy Wkrzańskiej koło 
Szczecina obsadzili oni w br. drze- 
wami 85 ha gruntów porolnych. 
Specjalne tabliczki informują, 
którymi partiami młodego lasu 
opiekują się poszczególne szkoły. 


dzone na autostradach stanu Wirginia — na wpływ soli 
kuchennej i chlorku wapniowego, stosowanych przy 
oczyszczaniu śniegu, najbardziej spośród drzew odpor- 
na jest biała akacja. Do odpornych można zaliczyć też 
europejską brzozę i klon. Stosunkowo niewiele szkodzą 


te sole także takim roślinom, jak wiciokrzew i jałowiec. 
Natomiast topola, jesion, sosna, europejski świerk, 
a także tulipany i róże — ulegają zniszczeniu już po 
jednym sezonie zimowym, nawet przy stosunkowo nie- 
dużych dawkach soli. Trzeba więc chyba szukać lepsze- 
go niż te substancje sojusznika w walce ze skutkami 
śnieżycy. (tok) 


ZŁOTY WIENIEC 
ZWYCIĘSTWA 

SPRZED 

DWÓCH TYSIĘCY LAT 


GRECJA (PAP). Archeolodzy greccy odkryli na Krecie 
czaszkę chłopca w wieku 13-14 lat, opasaną zachowanym 
niemal w całości szczerozłotym wieńcem zwycięstwa. Znalezi- 
sko pochodzi z epoki rzymskiej, a jego wiek ocenia się naok. 2 
rys. lat. Wraz z czaszką odkryto 20 grobów, częściowo 
przykrytych płytami z terrakoty. W grobach tych znaleziono 
wiele naczyń na olejki służące do smarowania ciała, których 
w starożytności używali Grecy, oraz liczne inne przedmioty 
codziennego użytku. (tok) 


O tym warto wiedzieć 


BANK 
INFORMACJI 
0... WODZIE 


Właściwie do niedawna w naszym 
kraju nie gospodarowaliśmy wodą, 
raczej — tylko z niej korzystaliśmy. 
Jednak dziś do rozsądnego i racjonal- 
nego obchodzenia się z tym bogac- 
twem zmuszają nas co najmniej trzy 
okoliczności. Pierwsza — że kraj nasz 
jest ubogi w wodę, pod względem jej 
zasobów zajmujemy w Europie jedno 
z ostatnich miejsc. Druga — że nasze 
wody są już przeważnie bardzo brud- 
ne, a ich stan stale się pogarsza. 
I trzecia — że będziemy potrzebowali 
tej wody coraz więcej, a za lat 20 jej 
zużycie sięgnie zawrotnej liczby 40 
mid. m. sześć. na rok. 

By zagwarantować sobie w przy- 
szłości dostatek płynnego surowca, 
będziemy zmuszeni podjąć szereg 
trudnych i kosztownych przedsięw- 
zięć, najpierw jednak musimy o na- 
szych zasobach wodnych jak najwię- 
cej wiedzieć. 

Dlatego powstaje — pod patrona- 
tem IMGW — krajowy system infor- 
matyczny gospodarki wodnej. Jego 
zadanie — to zgromadzenie wszelkich 
informacji związanych z naszym sta- 
nem posiadania wody. A więc — o ob- 
jętości zbiorników, poziomie wód 
gruntowych, zużyciu wody w po- 
szczególnych okolicach, o tym, ile jej 
odpływało do morza w poszczegól- 
nych latach, o opadach itp. Zbieranie 
tych danych ma być zakończone już 
w 1980 r., po czym zostaną one zapi- 
sane w ,„pamięci”* komputerów. 

Przy zbieraniu tych informacji na 
„pierwszy ogień” pójdą: Śląski rolni- 
cze tereny nad Notecią, tam bowiem 
niedostatek wody odczuwa się najba- 
rdziej. Ale gromadzenie danych — to 
dopiero początek. Następnie zostaną 
stworzone systemy informatyczne, 
które pozwolą naszymi zasobami 
wodnymi na bieżąco dysponować. 
Będą one oparte o specjalną sieć 
pomiarową, która w każdej chwili do- 
starczy wiadomości m. in. o aktual- 
nym stanie wód w rzekach, rozmia- 
rach zanieczyszczeń, o tym, kto w da- 
nej chwili potrzebuje więcej wody, 
a kto mniej. Wiemy już bowiem dziś, 
że zaspokojenie potrzeb każdego 
użytkownika i uniknięcie marnotrws- 
twa wymaga jednego, centralnego 
systemu gospodarowania wodą. Że- 
by jednak mógł on skutecznie działać 
trzeba najpierw wybudować całą sieć 
zbiorników, stopni wodnych, kana- 
łów przerzutowych, oczyszczalni, co 
pochłonie ogromne środki i potrwa 
minimum kiłkanaście lat. Dopiero, 
gdy się z tym uporamy, będzie możli- 
we sprawiedliwe rozdzielanie płynne- 
go bogactwa i tworzenie jego nie- 
zbędnych zapasów. 

Zatem — tak, jak dziś działa Pańs- 
twowa Dyspozycja Mocy, w przy- 
szłości zacznie działać Państwowa 
Dyspozycja Wody. Miejmy nadzieję 
— bez „wyłączeń”. (tok) 
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Schyłek sierpnia 1978 roku. 
Poniedziałek. Sala 111 Sądu 
Krajowego w Disseldorfie. 
Trwa 277 dzień sesji głównej 
w sprawie karnej przeciwko 
zbrodniarzom hitlerowskim, 
z obozu zagłady na Majdan- 
ku. Głos ma świadek Stani- 
sław Baranowski z Warszawy, 
dziś  pięćdziesięcioparoletni 
mężczyzna, wówczas 18-letni 
chłopak, więzień „„politycz- 
ny” na Majdanku. Na pytanie 
sędziego Baranowski nie od 
razu odpowiada. Rozluźnia 
krawat, obiema rękami zakry- 
wa twarz, sięga po szklankę 
wody, potrząsa głową jak pod 
ciosami, nie może wydobyć 
słowa. Prosi o przerwę. Kiedy 
sobie przypomina, jak pewne- 
go razu jedna z oskarżonych 
biła do krwi dzieci metrową 
chochlą i pokrywą od kubła, 
bo zlizywały zupę z błotnistej 
ziemi, o głos poprosił lekarz 
sądowy: ,,Świadek ma sine 
usta. Musimy w tej chwili zro- 
bić przerwę”. Sąd przychyla 
się do prośby, gdyż wie, że 


Baranowski jest chory na 


serce. 
co zeznaje świadek 
[ O z Warszawy i czemu 
oskarżeni siedzący 


przed nim przysłuchują się obojęt- 
nie, mrozi krew w żyłach. Na przy- 
kład jego zeznanie o 25 razach na 
„„koźle”, które wyrmierzyła mu 
jedna z dozorujących esesmanek za 
10, że jakiejś Żydówce wsunął w rę- 
kę po kryjamu parę kartofli. Albo 
opis, jak powieszono jego kolegę za 
to, że nie chciał założyć stryczka na 
szyję więźnia, który rzekomo 
chciał uciec. Albo jego wspamnie- 
nie — które zupełnie nieoczekiwa- 
nie odżyło w pamięci na sali sądo- 
wej w Diisseldorfie — o pewnym 
siepaczu z SS, który ciosarni pięści 
zwalał na ziemię swoje ofiary, że 
nie mogły się już podnieść, i potem 
wlókł je do gazu. A Stanisław Bara- 
nowski, któremu raz po raz odbie- 
ra mowę, jest jednym z 250 świad- 
ków, których powołało oskarżenie. 
Majdanek, obóz zagłady nieda- 
leko Lublina. W okresie od 1941 
do 1944 r. zamordowano tu około 
miliona osób (wg aktu oskarżenia 
tylko 250 tys.). Na ławie oskarżo- 
nych zasiadło zaledwie 14 opraw- 
ców, wśród nich tzw. „„Kobyła”, 
która strącała swoje ofiary do dołu, 
gdzie je rozstrzeliwano, albo 
,„„Krwawa Brygida”, która zadep- 
rywała ludzi na Śmierć, albo 
„Anioł Śmierci”, który jeździł po 
obozie na rowerze i także zabijał 
każdego, do kogo podjechał. 


Czy można zapomnieć? 


roces przeciwko zbrodnia- 

rzom hitlerowskim w Dilssel- 

dorfie nazywa się często cyr- 
kiem, tragifarsą lub po prostu pro- 
cesem mamucim. I wszystkie okre- 
ślenia są trafne. Zaczął się on właś- 
ciwie już w 1962 r. od dochodzeń, 
zbierania dokumentów zbrodni. 
Właściwy zaś proces rozpoczął się 
dokładnie 3 lata temu i według 
ostrożnej, prowizorycznej oceny 
zakończy się w połowie roku przy- 
szłego. Jest to więc najdłuższy pro- 
ces, jaki zna historia. Akty Maj- 
danka wypełniły przez ten czas 100 
tomów, które liczą około 20 tys. 
stron! Niewtajemniczeni mogliby 
wyrazić się z uznaniem dla nie- 
mieckiej skrupulatności, chęci wy- 
świetlenia wszystkich szczegółów 
tragicznej przeszłości. Prawda jest 
zgoła inna. 28 obrońców zbrodnia- 
rzy, wykorzystując najrozmaitsze 
kruczki prawnicze, robiło wszyst- 
ko, aby proces rozciągać w czasie. 


Mało tego, bywały chwile, Kiedy 
obrońcy praworządności zachod- 
nioniemieckiej uciekali się do ta- 
kich pytań w stosunku do zastra- 
chanych świadków, że odnosiło się 
wrażenie, że to nie oskarżeni są 
winni, ale właśnie świadkowie. 
Bezkamość obrońców przybrała 
takie rozmiary, że nawet postępo- 
wa prasa zachodnioniemiecka pisa- 
ła o tym z oburzeniem. W rezulta- 
cie przeciwko jednemu z nich wy- 
toczono postępowanie dyscypli- 
narne. Nie zmieniło to jednak w ni- 
czym diisseldorfskiej farsy. Cel zo- 
stał osiągnięty. Zbrodniarze, dziś 
ludzie w wieku 56 do 68 lat, obli- 


czają, że po zakończeniu procesu 


i zamknięciu postępowania rewi- 
zyjnego nie będą już zdolni do 
odsiadywania kary. Zbrodniarze 
1ich obrońcy liczą również na to, że 


z końcem przyszłego roku ma na- 
stąpić przedawnienie zbrodni na- 
zistowskich. W ten sposób ściganie 
sprawców morderstw z Oświęci- 
mia, Majdanka, Treblinki i dzie- 
siątków innych obozów kaźni, sta- 
łoby się niemożliwe. 


o 1945 r. powstało szereg 

ustaleń _prawno-międzyna- 

rodowych, które miały słu- 
żyć temu, aby nigdy już nie mogły 
powtórzyć się zbrodnie faszyzmu 
i aby zagwarantować każdemu 
człowiekowi prawo do wolności. 
Nikt, kto w przyszłości przygoto- 
wywałby wojnę i zagładę narodów, 
nie może liczyć na to, że ujdzie 
kary. Powinien wiedzieć, że naro- 
dy świata będą nim gardzić. Zapo- 
bieżeniu nieszczęściu służy rów- 
nież Konwencja Narodów Zje- 
dnoczonych o nieprzedawnianiu 
zbrodni wojennych i zbrodni 
przeciwko ludzkości z 26.X1.1968 
r. Zgromadzenie Ogólne NZ sta- 
nęło wówczas na stanowisku, że 
przedawnienie tych zbrodni zosta- 
łoby przyjęte przez opinię publicz- 
ną z wielkim niepokojem, ponie- 
waż utrudniałoby to ściganie i ka- 
ranie winnych. 

Republika Federalna Niemiec, 
w której żyje najwięcej zbrodnia- 
rzy hitlerowskich, nie przystąpiła 
jeszcze do tej konwencji. Wiele 
znanych i nie ujawnionych prze- 
stępstw nie zostało ukaranych, 
mordercy żyją na wolności, ponie- 
waż w ogóle nie wszczęto przeciw- 
ko nim żadnego dochodzenia. Mo- 
że brak dowodów? Nic podobne- 
go. Zachowała się nawet gigantycz- 
na kartoteka wszystkich członków 
hitlerowskiej partii NSDAP (10,7 
mln osób), o czym opinia publicz- 
na dowiedziała się niedawno z au- 
dycji radia brytyjskiego — BBC. 


Archiwum to znajduje się w posia- 
daniu Amerykanów od 1945 roku. 
Podobno natknięto się na nie 
w monachijskiej spalarni śmieci, 
gdzie cała dokumentacja „,brunąt- 
nej partii” miała ulec zniszczeniu. 
Archiwum przewieziono do ame- 
rykańskiego sektora Berlina Za- 
chodniego i deponowano w Docu- 
ment Center. Tam też kartoteki 
nazistów przebywają do dziś. Pod 
koniec lat sześćdziesiątych władze 
amerykańskie zaproponowały rzą- 
dowi bońskiemu przejęcie tego ko- 
mpromitującego spadku, ale ten 
odmówił! Mato nastąpić praw- 
dopodobnie dopiero w 1990 roku. 
Zakłada się bowiem, że do tego 
czasu wszyscy byli członkowie 
NSDAP zejdą już z tego świata 
w sposób naturalny. I będzie po 


kłopocie. 
N ą ©* 1978 i problem 
byłych zbrodniarzy 
nadal jest żywy i aktualny w społe- 
czeństwie zachodnioniemieckim. 
Na łamach prasy, a także w Bun- 
destagu trwa dyskusja co robić: 
ścizać dalej przestępców spod zna- 
ku swastyki, czy ich czyny mają 
ulec przedawnieniu? Nie wiemy 
jaki procent jest „;za”, a jaki 
„przeciw”. Wiemy natomiast, że 
zwolenników ułaskawienia zbrod- 
niarzy i zapomnienia o wszystkim 
jest zbyt wielu. 

„Naród, który ma takie osią- 
gnięcia w gospodarce, ma pradwo 
nie chcieć już dłużej słuchać 
o Oświęcimiu”. To słowa Straus- 
sa, przewodniczącego bawarskiej 
CSU, a solidaryzują się z nim 
miliony. 

Na szczęście są również w Repu- 
blice Federalnej ludzie myślący 
trzeźwo i zdający sobie sprawę. 


razie mamy dopiero 


z konsekwencji, jakie mogłyby na- 
stąpić dla państwa, gdyby zbrod. 
nie przeciwko ludzkości uległy 
przedawnieniu. Powiadają oni, że 
przedawnienie zostałoby przyjęte 
przez nazistów z wielką radością 


Wszyscy zbrodniarze, którzy 
w kraju i za granicą ukrywają się 
pod fałszywymi nazwiskami, mo- 
gliby wyjść z ukrycia i przyłączyć 
się do gloryfikowania faszyzmu 
Naziści uznaliby przedawnienie za 
rehabilitację ideologii hitlerow- 
skiej. Wreszcie, przebaczenie 
zbrodniarzom ożywiłoby współ- 
czesnych neofaszystów spod znaku 
NPD. Już teraz RFN zalewa fala 
nazistowskich materiałów propa- 
gandowych gloryfikujących prze- 
moc i wojnę. W sklepach ze staro- 
ciami, na bazarach bez kłopotu 
można kupić hitlerowskie odzna- 
ki, a swastyka, ten znienawidzony 
przez narody Europy „,Hacken- 
kreuz” pojawia się nie tylko na 
murach domów, ale nawet na za- 
bawkach. 

My, Polacy, ze szczegól- 
nym niepokojem patrzymy na 
odradzanie się faszyzmu 
w Niemczech Zachodnich. 
W rozmowach oficjalnych 
i prywatnych obywatele RFN 
mówią nam, że jesteśmy prze- 
wrażliwieni, że nie jest wcale 
tak źle, że naziści stanowią 
znikomą grupkę, która nie 
może zagrozić demokracji za- 
chodnioniemieckiej itd. itp. 
Może rzeczywiście jesteśmy 
przewrażliwieni, chociaż fak- 
ty mówią co innego. Dlatego 
z uwagą będziemy śledzić wy- 
darzenia w RFN. 

ST. BOROWIECKI 
Fot. Adam Bujaki „„Der Spiegel" 


Tym razem nie czarownice złeciały 
się na Babią Górę. Spotkanie wyznaczy- 
ło sobie kilkaset osób, które wzorem 
akcji tatrzańskiej postanowiły wysprzą- 
tać Beskidy, Na zew odpowiedziały za- 
kłady pracy, towarzystwa, kluby, zarzą- 
dy i koła, dorośli i młodzież. Spotkania 
wyznaczono sobie na głównym szlaku 
beskidzkim od Markowych Szczawin po 
Krowiarki, a także na zboczach Skrzy- 
cznego, Czantorii, Równicy, Pilska. Za- 
kłady LENKO w Bielsku-Białej dostar- 
czyły plastikowych worków. I kiedy już 
wszystko było przygotowane... akcję 
trzeba było odwołać. Spadł pierwszy 


tegoroczny śnieg kryjąc pod sobą po- 
zostałości turystycznego lata! Mimo 
odwołania akcji prawie 200 osób i tak 
przybyło wynosząc z Parku Narodowe- 
go do kilku punktów zbiorczych, skąd 
samochodami wywieziono je dalej, kil- 
kaset kilogramów różnych odpadów. 
Od przyszłego roku generalne sprząta- 
nie będzie odbywać się wcześniej — 
w pierwszą niedzielę października. 

O czystości gór jest równie trudno 
pisać, jak o rzadkich zjawiskach. Infor- 
macje o nich przenoszone są w ustnych 
przekazach już nie z pokolenia na poko- 
lenie, ale z roku na rok. O potrzebie 


Z miotłą w góry 


czyszczenia gór i zachowaniu ich 
w czystości pisze się wiele. Akcje: ta- 
trzańska i babiogórska pokazały, że są 
one bardzo popularne w społeczeńs- 
twie. Znalazły taki odzew, że mimo od- 
wołania ze względu na złe warunki kli- 
matyczne wiele osób wcale się tym nie 
przejęło i w śniegu i zimnie czyniło 
zadość swoim psychicznym potrzebom. 

Wszyscy są za, ale jak to zwykle 
bywa, tylko część bierze czynny udział 
w tych pracach. Często zdarzało się, że 
ci, którzy sprzątali Tatry znaleźli się też 
na Babiej. Ale oto już dochodzą słuchy, 
że niektóre organizacje, chcąc zrobić 


sobie reklamę cudzym pomysłem za- 
mierzają urządzić podobne sprzątanie 
innych rejonów Polski. O ile dwie 
wspomniane akcje były solidnie przygo- 
towane i można było realnie liczyć na 
osiągnięcie celu, o tyle powielenie po- 
mysłu w dziesiątki spowoduje spadek 
popularności idei. Trafi się jak zwykle 
wiele nieprzygotowanych do końca im- 
prez, na których zamiast worków będą 
torebki na jabłka, nikt nie wywiezie ze- 
branych śmieci, które leżeć będą w no- 
wych miejscach, dopóki same się nie 
rozłożą. Albo wręcz poza rzuceniem 
hasła, nawet organizatorzy zapomną 
o nim, gdy nadejdzie termin. Może to 
zdewaluować pomysł. Poza tym zabrak- 
nie też wykonawców. Gdyby padła idea 
np. sprzątania Mazur spotkalibyśmy 
wśród pracujących wielu znajomych 
z gór. Osoby te wkrótce miałyby dosyć, 
gdyż wszędzie dokąd by się udały zaska- 


kiwałoby je zaproszenie do robienia po- 
rządków. 


Nie jest to praktykowane, ale propo- 
nuję zastrzec akcję sprzątania gór, do- 
póki nie okrzepnie, znaczkiem — . Jest 
to i tak znaczne wydarzenie w ochronie 
krajobrazu w naszym kraju. Niech bę- 
dzie jedna, ale powszechna akcja sprzą- 
tania całych gór. I to chyba wystarczy. 
Będzie to rzeczywisty ratunek dla kon- 
kretnego środowiska ekologicznego, 
a dzięki — miejmy nadzieję — popular- 
ności tej akcji w całym kraju, wiele osób 
na innych obszarach nie rzuci już odru- 
chowo papierka, zakopie pozostałości 
po obozowisku, a może bez zorganizo- 
wanej akcji usunie z własnej inicjatywy 
odpadki pozostawione przez innych. 
Byłby to spontaniczny ciąg dalszy czy- 
szczenia gór. 


ADAM MOST 


Przyjdzie nam dzieci 


na plecach w koszu 


nosić 


ŁABISZEWSKA 
BONANZA 


CIAG DALSZY ZE STR. 1 


listu do redakcji: „Szkoła ta jest 

oddalona o 6 km. Dzieci dowozi 

„bonanza” z naszego gospodars- 
twa, ale władze Zakładu Rolnego w Bo- 
rzęcinie sprzeciwiają się, by ten pojazd 
robił więcej niż trzy kursy dziennie (...). Ci, 
co zaczynają lekcje o ósmej, wyjeżdżają 
z domu o siódmej, a wracają dopiero 
o 15,30, czyli są poza domem prawie 
dziewięć godzin i to bez jedzenia. Jak to 
przyjedzie do domu wygłodniałe iwymę- 
czone, to na pewno nie ma chęci do 
dalszej nauki (...). U nas w Łabiszewie jest 
ładna szkoła, ale ją zamknęli z powodu 
braku nauczyciela, a przecież lepiej było- 
by zatrudnić jednego nauczyciela, by na- 
sze dzieci miały wygodę i uczyły się 
w szkole, która teraz marnieje niewyko- 
rzystana.” 


W łabiszewskiej szkole były zawsze tyl- 
ko klasy |--IV, Starsi uczniowie jeździli do 
Dobieszewa. Teraz, od początku roku, jeż- 
dżą wszyscy. W Łabiszewie nie ma nawet 
ogniska przedszkolnego. 6-latki też muszą 


dwa kilometry. Rano przyczepa pęka 
w szwach 

— Tylko jakiegoś wypadku brakuje = 
mówią ludzie. — Wtedy ktoś by się za to 
wziął. Dzieci po takiej podróży są wymię- 
toszone, bez guzików. Ale i tak dobrze, że 
mają czym jeździć. W zeszłym roku musia- 
ły chodzić piechotą przez dwa miesiące. 
Teraz też nie wiadomo co będzie, bo koń- 
czy się rejestracja przyczepy. Jak długo 
potrwa jej remont? A drugiej nie ma. 
Przyjdzie nam dzieci na plecach w koszu 
nosić. 


asażerowie „bonanzy” przywykli już 
P do swego losu. Mają nawet ulubioną 

piosenkę o spóźnialskich, bo nierzad- 
ko przyjeżdżają po dzwonku. Szkoła w Do- 
bieszewie nie rozpieszcza ich również 
zbytnimi wygodami. Klasy, to małe pokoi- 
ki, w których trudno ustawić ławki tak, by 
było do nich dojście. Najgęściej jest 
w pierwszej klasie, w której resztki wolnej 
powierzchni zajmują szafy z pomocami 
naukowymi. Jedno pomieszczenie prze- 
znaczono na nauczanie przedszkolne, 
w pozostałych sześciu odbywają się lek- 


Szkoła w Łabiszewie. Niestety pusta. Takiego budynku pozazdrościliby ucz- 
niowie z niejednej miejscowości 


jeździć do przedszkola. Najbardziej zatło- 
czona jest „bonanza” z rana, kiedy to jadą 
"nią' dzieci do przedszkoła, ogniska przed- 
szkolnego i uczniowie starszych klas. 
Miejsc siedzących jest 26, a chętnych do 
jazdy ponad 60. „Bonanza” jest też jedy- 
nym środkiem komunikacji dla ludzi jadą- 
cych np. do lekarza, czy po zakupy. Przez 
Łabiszewo nie jeżdżą bowiem żadne auto- 
busy, do najbliższego przystanku trzeba 
iść po błotnistej, wyboistej drodze prawie 


cje — od 8 do 15,30. Nie ma tusali gimnas- 
tycznej, na lekcje w-f zaadaptowano po- 
szerzony korytarz na piętrze, a właściwie 
strychu, gdzie również znajduje się jedna 
klasa i magazyny. Dyrektor szkoły radzi 
sobie jak może — ostatnio próbuje wygo- 
spodarować jedną salę z dość obszerne- 
go, wejściowego korytarza (wejście do 
szkoły po tej przeróbce będzie przez piw- 
nicę, od razu do mieszczącej się tam 
szatni). 


Pod ten murek przychodzą codziennie i cierpliwie czekają na „bonanzę” 


Wokolicy jest dużo takich małych szkół, 
jedne zatłoczone do granic wytrzymałoś- 
ci, a drugie puste, niewykorzystane. Jest 
też jedna przestronna tysiąclatka, w której 
prawdopodobnie będzie 10-letnia szkoła. 
Wtedy uczniowie zDobieszewa będą rów- 
nież dojeżdżać, no i ci z Łabiszewa będą 
mieć jeszcze dalej do szkoły. 


o, że starsi muszą dojeżdżać to zrozu- 

miałe — ważne jest jednak, by ten 

dowóz był odpowiednio zorganizo- 
wany. Ale póki co, można by przecież 
skorzystać z takich budynków jak na przy- 
kład w Łabiszewie i zorganizować tam 
ognisko przedszkolne oraz klasy |--IV. 
Przecież szkoła jest na miejscu — duży 
murowany budynek. W salach stoją ław- 
ki, jakby czekając na swoich użytkowni- 
ków. Jest nawet telewizor i kwiatki na 
oknach. Dzieci mogłyby się tu uczyć; 
w ten sposób odciążyłyby trochę szkołę 
z Dobieszewa i w „bonanzie” byłby mniej- 
szy ścisk. 

— Dlaczego zamknięto tę szkołę? — py- 
tam gminnego dyrektora w Dębicy Kaszu- 
bskiej, której Łabiszewo podlega, panią 
Urszulę Masiukiewicz. 

— Szkoła nie jest zamknięta, tylko za- 
wieszona. Nauczyciel, który tam uczył, 
został dyrektorem szkoły w Dobieszewie. 
Jako dyrektor sprawdza się, ale nie ma 
kwalifikacji, by uczyć pierwszą klasę dzie- 
sięciolatki. Byłoby to tylko przechowywa- 
nie dzieci. Teraz do pierwszej klasy po- 
'trzeba specjalistów do wychowania po- 
czątkowego. A żaden magister na byle 
jakie mieszkanie nie pójdzie. Nie potrafię 
znaleźć wyjścia z tej sytuacji. Nieliczni 
kandydaci, którzy się do mnie zgłaszali 
rezygnowali z powodu braku mieszkania. 

Niby racja, ale dlaczego decyzję o przej- 
ściu nauczyciela z Łabiszewa do Dobisze- 
wa podjęła pani Masiukiewicz dopiero 
w sierpniu? Nie znalazła też pani dyrektor 
czasu, by w czasie wakacji spotkać się 
z rodzicami z Łabiszewa i porozmawiać 
o swoich kłopotach. Może wtedy znalazło- 
by się jakieś mieszkanie (jedno w bloku 
pegeerowskim było jeszcze do niedawna 
wolne). Gdy teraz proponuję spotkanie 
z rodzicami w Łabiszewie, w odpowiedzi 
słyszę, że teraz nie może, bo jest bardzo 
zajęta. Za kilka dni otwiera w swojej szko- 
le, chyba jako pierwsza w województwie, 
izbę przyjaźni, a do Łabiszewa nie ma jak 
dojechać. Do spotkania nie dochodzi, a 
szkoda. Dzieci z Dębicy będą miały izbę 
przyjaźni; a co mają ci z Łabiszewa? 


estem ciekawa jakie wyjście z sytuacji 
widzi słupskie kuratorium. Po pierw- 
sze — powszechne zdziwienie wzbu- 
dza moja informacja o tym, że szkoła 
w Łabiszewie jest nieczynna. Dotychczas 
nie wpłynął od dyrektora gminnego ża- 
den wniosek o zawieszenie działalności 
szkoły. A w planach z czerwca 1978 roku 
zatwierdzono do Łabiszewa 2 nauczycieli! 
Brak też w kadrach zapotrzebowania od 
dyr. Masiukiewicz na nauczycieli do Łabi- 
szewa... Gdyby w porę zgłoszono te kło- 
poty, można by dla szkoły w Łabiszewie 
zastosować odrębną siatkę godzin ( jest 
na to zgoda ministerstwa) i ostatecznie 
mógłby tam uczyć inny nauczyciel, nieko- 
niecznie specjalista od nauczania począt- 
kowego. Teraz wielu spraw nie da się już 
cofnąć. Ale oczywiście kuratorium spra- 
wą się zajmie. 
Gdy po trzech dniach zadzwoniłam do 
kuratora Piekarskiego, dowiedziałam się 
że: 


1. dyrektorka spotka się z rodzicami 


2. dyrektorka załatwi w PGR Borzęcino 
środki finansowe, wtedy dostanie od ku- 
ratora przydział na kupno nowej przy- 
czepy 


3. dopóki nie będzie nauczyciela dla Ła- 
biszewa dowóz będzie trwał, ale lepiej 
zorganizowany 

4. jest to rozwiązanie czasowe, a kurato- 
rium nie decyduje się na zamknięcie 
szkoły w Łabiszewie. 

Rzeczywiście trudno w środku roku 
znaleźć nauczyciela, chociaż na przykład 
dyr. Masiukiewicz podczas wizyty w kura- 
torium przy okazji dostała polonistę, który 
szukał pracy. Może znajdzie się również 
jakiś specjalista od nauczania początko- 
wego dla Łabiszewa... Po rozmowach 
z rodzicami trudno mi być optymistką 
i wierzyć, że PGR Borzęcino zapewni ich 
dzieciom lepsze warunki dojazdu. Dyrek- 
tor PGR również nie chciał rozmawiać 
z rodzicami. Tak więc, na razie, pociesze- 
niem są tylko obietnice kuratorium. „Bo- 
nanza” jeździ dalej. 


ANNA PACIOREK 
Fot. Jacek Łopuszyński 


W warszawskim ZOO 
urodziła się pierwsza żyrafa 


O godzinie 10.25, 11 października 1978 
roku w stołecznym Ogrodzie Zoologicznym 
przyszła na świat żyrafa. Jej ojcem jest uro- 
dzony w 1972 roku w śląskim ZOO „Punkcik”, 
a matką 4-letnia „Madam”, pochodząca z Pa- 


ryża. Mała żyrafka po urodzeniu miała 155 


cm. Ponad miesiąc przebywała pod troskliwą 
opieką matki, która ją regularnie karmiła iba- 
rdzo nie lubiła, gdy w pawilonie był ktokol- 
wiek obcy. Dlatego też przez ten czas nikt nie 
oglądał młodej żyrafki. Teraz, kiedy jest od- 
chowana i matka w pełni przywykła do swojej 
macierzyńskiej roli, można je już odwiedzać. 

11 listopada skończyła ona miesiąc, pod- 


czas którego czytelnicy „Expressu Wieczor- 
nego” wybierali dla niej imię. | wybrali bar- 
dzo piękne. Żyrafka nazywa się „„Azalia” iztej 
okazji 9 listopada odbyły sięw ZOO uroczyste 


chrzciny. 


ZOO nie miało. „Azali 
zdrowa i piękna. (bs) 


Fot. Grażyna Lewińska 


- 

Warszawskiemu Ogrodowi Zoologiczne- 
mu, obchodzącemu w tym roku swoje pięć- 
dziesięciolecie, składamy serdeczne życze- 
nia, a z okazji urodzin żyrafki — gratulacje, 
zwłaszcza, że do tej pory takiego przychówku 
życzymy, żeby była 


Dobra decyzja 


Po przeczytaniu listu „Smutnej” 
2 119 neru „Świata Młodych” po 
atanowiłam napisać parą słów 
Gdy byłam w piątej klasie, musie 
liśmy z rodzicami podjąć trudną 
decyzją: czy usunąć mi operacyj 
nie zeza, czy mam nosić okulary 
baz gwarancji cofnięcia tej wady 
oczu, Zdecydowaliśmy się na ope 
rację. Przebiegła ona pomyślnie 
i jestem w tej chwili bardzo zado: 
wolona. Proponują Ci, abyś i Ty 
zdecydowała sią na nią 


Dorota 


Małgorzata Ronka — lat 
17, ul. Głogowska 115a/2, 
60-266 Poznań, interesuje 
się hodowlą koni i jeździec- 


twem. Pragnie nawiązać 
korespondencję z młodzie- 
żą o tych samych zaintere- - 
sowaniach. 


Znienawidzone 
skrzypce 


Jestem uczennicą V kl. muzycz- 
nej szkoły podstawowej. Moja spe- 
cjalność to skrzypce. Nie znoszę 
tego instrumentu i jestem przeko- 
nana, że nigdy go nie polubię. Już 
niejednokrotnie prosiłam  rodzi- 
ców, aby wypisali mnie ztej szkoły. 
Bez skutku. Cały wolny czas muszę 
poświęcać na ćwiczenia, nawet do 
koleżanek nie wolno mi chodzić. 
Jak przekonać rodziców, że nie zro- 
bią ze mnie wielkiej skrzypaczki? 
Może ktoś z Was jest w podobnej 
sytuacji? 


Małgorzata 


Prosimy o pomoc 


Jesteśmy uczennicami Liceum 
Ekonomicznego w Lęborku. Nie- 
dawno czytałyśmy w „Życiu Lite- 
rackim” o akcji „Cały naród ratuje 
historyczny Kraków”. Chcemy od- 
powiedzieć na ten apel. Zebrałyś- 
my kilkaset złotych, lecz niewiemy 
gdzie przesłać zebrane pieniądze. 
Bardzo prosimy o adres, na który 
mogłybyśmy wysłać nasze składki. 


Zmartwione ekonomistki 


OD REDAKCJI: Jak nas poinfor- 
mowano w redakcji „Życia Lite- 
rackiego”, pieniądze na ten cel 
wysyła się na adres: Zarząd Rewa- 
loryzacji Zespołów Zabytkowych 
Krakowa NBP VII OM Kraków 35— 
073-6321-121-52. (mm) 


UWAGA, 
CZYTELNICY! 


Redakcja przeprasza wszyst- 
kich zainteresowanych za długi 
czas oczekiwania na materiały do- 
tyczące szlifowania kami Wy- 
jaśniamy, że przygotowanie do 
druku interesujących Was mate- 
riałów wstrzymane zostało za 
sprawą przyczyn niezależnych od 
redakcji. Rozchorował się szef 
Gemma. 

Przyrzekamy, że gdy tylko bę- 
dzie to możliwe cykl artykułów, na 
które czekacie ukaże się nałamach 
naszej gazety. 


Uznany jest ra jedną z największych indywidual- 
ności współczesnego tenisa. Nazywają go „chłod- 
nym, opsnowanym, powściągliwym Szwedem”. 
Dwudziestodwuletni zdobywca trzech kolejnych 
dorocznych tytułów Wimbledonu ma poza sobą 
dwa zwycięstwa we Francji, trzy tytuły zawodowe- 
go tenisisty w Stanach Zjednoczonych i zdumiewa- 
jącą ilość rekordów. W tym roku był triumfatorem 
Wimbledonu. Turnieje Wimbledonu — jest to tenis na 
trawie — odbywają się w Anglii już od roku 1877. 
Impreza ta ma ogromne tradycje w kulturze angiel- 
skiej, cieszy się w Anglii dużą popularnością i wzbu- 
dza ogromne emocje, a wszystkie gazety prześciga- 
ją się w dyskusjach na temat przyczyn porażek 
zawodników i tego, kto jest najlepszym tenisistą. 
Wiele miejsca przy tej okazji poświęcono Bjoernowi 
Borgowi, którego osobowość pasjonuje wszystkich 
i który stał się już prawie legendą. 


org pochodzi z małego 
B sycszeeso miasteczka 

Sódertdlie (10 mil od 
Snokholmu). Jako dziewięcio 
letni chłopiec wraz z innymi 
chłopcami z tego miasteczka 
interesował się hokejam na ło 
dzie. Trat chciał, że jego ojciec 
który wówczas grał w tenisa 
wygrał turniej tenisowy, a jako 
nagrodę otrzymał rakietę teni 
sową. Od tego momentu mały 
Borg spędzał dosłownie całe 
dnie na kortach odległych o 100 
metrów od jego domu. Grał 
z takim samym zdecydowa 


lodzie, ani z innych sportów, 
a w wieku lat 13 zdecydował się 
poświęcić tenisowi. Już wtedy 
miał na swoim koncie dwa wy- 
grane turnieje tenisowe ju- 
niorów. 

Borg uważa, że tenisista gra 
po to, aby wygrać. Mówi o so- 
bie, że nie znosi porażki w ża- 
dnej grze. Zawsze chciał być 
najlepszy i to stanowi dla niego 
bodziec, wyzwala energię. 
Borg przypisuje swój sukces 
w dużej mierze swojej silnej 
chęci odniesienia zwycięstwa 

zięki wspaniałej budowie fizy- 


dy nie jestem zmęczony.” Len 
nart Bergelin, były zwycięzca 
Pucharu Davisa w Szwecji, to 
obecnie jego trener, opiekun, 
menażer. W czasie ich wspól- 
nych wypraw stara się uwolnić 
Borga od wszelkiego wysiłku: 
organizuje spotkania, dba 
o sprzęt tenisowy, chroni przed 
kibicami. Na 50 telefonów 
dziennie Borg może być poin- 
formowany najwyżej a pięciu... 


. 5 r - 
ycie mistrza tenisowego 
w ciągłych  rozjazdach 
między hotelem a kortem 


Rywalizacja na korcie zastąpiona przez wspólną więż koleżeńską po meczu. Od lewej: Vilas, 
Panatta, Borg, Connors i pani Nastase 


niem i determinacją jak teraz. 
gdy wygrywa. Na początku 
uderzał piłką tenisową o ścianę 
garażu, a dopiero potem zaczął 
grać na korcie. Ta stanowczość, 
pracowitość i samozaparcie, 
krore ujawnił już wówczas, uto- 
rowały mu drogę do sukcesu. 
Nie zrezygnował z hokeja na 


cznej: potężne barki, ramiona 
i nadgarstki jakze stali, tętno 39 
uderzeń na minutę, Borg ma 
znakomitą kondycję, może dłu- 
go grać bez wysiłku i sam mó- 
wi: „Kiedy byłem małym 
chłopcem, czasem zaczynałem 
wygrywać, gdyż przeciwnik 
słabł. Ja po prostu prawie nig- 


tenisowym nie jest łatwe. Każ- 
dy dzień Borga poświęcony 
jest tenisowi: albo gra mecz, 
albo przygotowuje się do me- 
czu. Wkłada ogromną pracę 
w to, aby nie tracić koncentracji 
zarówno na korcie w czasie me- 
czu, jak również aby nie wypaść 


BORG 


z transu tenisowego w prze 
rwach. Ma opinię niewzruszo- 
nego przeciwnika, który nie 
podlega emocjom w czasie me 
czu, który z kamienną twarzą 
śle piłki „nieludzkie”, wręcz 
niemożliwe do odebrania. Po 
prostu opanował do perfokcji 
sztukę kontrolowania swoich 
emocji. „Kiedykolwiek czuję, 
że tracę panowanie nad sobą, 
nigdy tego nie pokazuję, po- 
nieważ wtedy przestaję się 
koncentrować. Jeśli przeciw- 
nik traci koncentrację, to już 
wiem, że go trochę wyprze- 
dzam w tym momencie”. Ma 
ogromną siłę i dyscyplinę we- 
wnętrzną. Przygotowuje się do 
meczu duchowo, nastraja się 
wewnętrznie, wypracowuje 
w sobie tę siłę, która pozwala 
mu zachowywać niewzruszoną 
twarz. 


Technika gry Borga jest dość 
nietypowa (np. oburęczny bek- 
hend) i może stać się wzorem 
do naśladowania. Olbrzymią 
wagę przywiązuje on do gry 
z głębi kortu, a jego uderzenie 
zarówno z forhendu jak i z bek- 
hendu nadają piłce olbrzymią 
rotację, co utrudnia przeciwni- 
kowi jej odebranie. Dzięki pre- 
cyzji gry w głębi kortu, potrafi 
wypracować sytuacje umożli- 
wiające skuteczny atak przy 
siatce. Trenerzy uważają, że je- 
go technika jest niemal dosko- 
nała, teraz jedynie duży nacisk 
należy położyć na taktykę gry. 


Borg prowadzi surowy, nie- 
mal ascetyczny tryb życia. Cho- 
dzi spać przed dziewiątą wie- 
czór, zdobył się na rezygnację 
ze wszystkiego: z wielu rozry- 
wek i ze wszystkich przywile- 
jów i korzyści, jakie mogłaby 
mu zapewnić pozycja mistrza. 


Jego narzeczona, Marianna Si 
monescu — rumuńska tonisist 
ka, towarzyszy mu we wszyst 
kich meczach. „Dom — mówi 
Borg - to miejsce, w którym są 
moi rodzice, w którym czują 
się najlepiej i gdzie świetnie 
wypoczywam” 


łody tenisista już osią 
gnął tak wielo, że prze 
jdzie do historii tenisa 
W wieku, w którym większość 
ludzi usiłuje znaleźć swoje 
miejce w tej dziedzinie sportu, 


on już osiągnął prawie wszyst 
ko. Niektórzy zarzucają mu, że 
nie ma innych zainteresowań 
że ważny jest dla niago tylko 
dobry mecz. Ale żeby być najle 
pszym, 
święcić 
cały wysiłek 
cę nad sobą. Borg ma tylko 


dalej być bar 


trzeba wszystko po 
doskonaleniu taktyki 


skierować na pra 


jedno marzenie 


dzo dobrym! 


M. WIŚNIEWSKA 


Fot. Telegraph Sunday 
Magazine 


Wzruszający moment po zwycięstwie w Pucharze Davisa 
— trener Lennart Bergelin niesie na rękach zwycięskiego 


Borga 


rzydzelono nam do pomocy dwóch 

fachowców. Byli ro rzeczywiście lu- 
dzie © najwyższej klasie. Nie tylko w sen- 
sie znajomości fachu. Skończyłi pracę 
o szóstej rano, magli pójść do domu, ich 
zmiana kańczyła sę, zreszią swoje już 
zrobili. Pozostały rylko prace montażo- 
we. króre mogliśmy wykonać już sami. 
Qmi jednak z nami zostali. Chcieli nam 
paznóc, choii widzieć jak „„Ogar” od- 
pływa gorowy do podjęcia dalszej wałki. 
Późnym wieczorem poszedłem nad basen 
jachtowy, ram, gdzie stały wszystkie ja- 


„11.40 GMT NEW-PORT” 


MASZT.. 


chty biorące udział w regatach. Musiałem 
zameldować bosmanowi portu, że mieliś- 
my awarię i w jej wyniku nie mogliśmy 
wpłynąć na swoje miejsce postoju, lecz 
popłynęliśmy do Stoczni Remontowej. 
Porządek musi być, odpowiednia adnota- 
cja w książce portowej, meldunek na 
piśmie. Zameldowałem, napisałem, pod- 
pisałem, wręczyłem. 

— A gdzie Karta Bezpieczeństwa? 

— Zostawiłem na jachcie, mam ją panu 
przynieść? 

— Tak, po awarii straciła ważność, nie 


może pan do inspekcji opuścić portu. 
— Dobrze, jutro rano panu ją dostar- 
czę. Dobranoc. 


Czekaj sobie bracie, zobac: ty moją 
karię jak swoje własne łopatki. Już ja 
wiem, co ty kombinujesz. Ja tu wpłynę 
rano, a ty mi będziesz organizował inspe- 
kcję do wieczora. Przy okazji będziesz 
sprawdzał czy pasy mają gwizdki, pro- 
szek na rekiny, żarówki i bateryjki, czy są 
plomby na kołach ratunkowych i wywie- 
szki na gaśnicach. A później będę mógł 
sobie pooglądać jak moi przeciwnicy 
wpływają na metę. 


Nie możemy przypływać przed star- 
tem do basenu, musimy akurat trafić na 
start. Też nie, ktoś z komisji regatowej 
może nas przywołać i odesłać do basenu 
tuż przed startem. Z formalnego punktu 
widzenia wszystko będzie w porządku, 
nikr się nad nami nie będzie litował. Nikt 
więc nie może się domyślać, że staramy 
się postawić maszt na rano, że chcemy 
zdążyć na start o godzinie 10. Tylko czy 
zdążymy? 


Wracając wstąpiłem na „„Karfi”. Sie- 
działo bractwo przy stole, obrus, herbata, 
kanapki, herbatniki. 

— Wam to dobrze. Pełny luz, relaks, 
nie do roboty. 


— Siadaj, stary, herbata, kawa? Co się 
z wami dzieje, gdzieście zniknęli? 

— Stoimy w stoczni, demontujemy ten 
bałagan, pakujemy się i na silniczku po- 
pchamy się do Szczecina. 

— No tak, nic lepszego nie wymyślisz. 
Żal serce ściska. 

— Na srebrny medal punkrów starczy. 
Złoty koło nosa. Tobie jak dziś poszło? 

- Wygraliśmy, ale i tak nie odrobimy 
strat z tego pierwszego biegu. Gdyby nie 
ten cholerny ster, prowadziliśmy prze- 
cież, mielibyśmy pewne zwycięstwo. 
Pech. Można było wywieźć stąd dwa 
tytuły. Jak jutro wygramy, mamy też 
srebrny. 

- Czas na mnie, czekają z kolacją. 
Cześć. 

Jurek odprowadził mnie kawałek. Kie- 
dy byliśmy sami, powiedziałem mu jak 


naprawdę wygląda sytuacja. Nawet się 
nie zdziwił. 

— Ja czułem, że ty coś wymyśliłeś 
Ktoś nawet mówił, że pewnie już ze 


Szczecina jedzie dla ciebie nowy maszt 


— To nierealne, ale może nam się go 
uda naprawić, optymizm nas nie opusz 
cza. Chłopcy pracują jak zwierzęta. Ale 
ani słowa nikomu. Tylko ty o tym wies 

— W porządku, możesz na mnie liczyć 
Coś ci trzeba? Ludzi, narzędzi? Może 
linv, nici, zawleczki? 


— Dziękuję, na razie nie mam jeszcze 
pełnego rozeznania, dopiero rozbieramy 
maszt na drobne. ]ak się coś ujawni, to 
kogoś przyślę. Jeśli to będzie nad ranem 
to nie dawaj mu po pysku 

Na stoczniowym placu, obok nabrze- 
ża, przy którym stał przycumowany 
„Ogar”, rozłożony na kobyłkach, leżał 
maszt. Czerwona, stalowa rura, teraz 
w trzech kawałkach. 


Fot. S. Rakowski 


DOKONCZENIE NA STR 


JAK WYŁONIENI 
ZOSTANĄ LAUREACI? 


Po ocenie nadesłanych meldunków 
końcowych wyłonionych zostanie dwu- 


sprzęt turystyczny lub świetlicowy (zain- 
teresowani sami zadecydują, co chcieliby 


Jury konkursu, złożone z przedstawi- 
cieli organizatorów, dopuszcza ewentual- 


CO TRZEBA WYKONAĆ, ABY 
WZIĄĆ UDZIAŁ W KONKURSIE? 


na spotkaniu rady 
szczepu bądź samorządu szkolnego, 
wybrać do realizacji co najmniej 4 
zadania dodatkowe, opracować har- 
monogram działań, dokonać wybo 
ru poszczególnych zadań przez dru- 
żyny lub samorządy klasowe itp. 

w którym 
obok podania pełnej nazwy jednost- 
ki zgłaszającej, dokładnego adresu 
i liczby dzieci i młodzieży biorących 
udział w konkursie, należy wypisać 
te zadania dodatkowe, które podję- 
liście do wykonania w Waszej szko- 
le. Zgłoszenie powinno być podpi- 
sane przez dyrektora szkoły, szcze- 


ną możliwość innego podziału nagród, 


Uroczyste wręczenie nagród nastąpi 
w kwietniu 1979 roku na terenie Rybnic- 
kiego Okręgu Węglowego, na którą to 


z tym, że całkowita suma przeznaczona na 
nagrody nie ulegnie zmianie. 


WYKONAC OBOWIĄZKOWO 


powego, bądź opiekuna samorządu 
szkolnego 

wszystkie 
obowiązkowe i co najmniej 4 dodat- 
kowe, Wykaz jednych i drugich za- 
mieszczamy poniżej. Szczegółowy 
opis zadań obowiązkowych znaleźć 
można w „ŚM” z dnia 17.11.1977 
roku 


w którym należy krótko opisać wy- 
konane zadania. Do meldunku, po- 
twierdzonego pieczątką dyrektora 
szkoły ikomendy hufca, należy dołą- 
czyć Szkolną Księgę Braci Górniczej 
oraz inne prace konkursowe, jak np. 
plakaty, albumy, rysunki itp 


ZADANIA, KTÓRE TRZEBA 


dziestu finalistów (szczepy lub samorzą- 
dy), a spośród nich — po sprawdzeniu 
przez dziennikarzy „Świata Młodych” — 
dziesiątka laureatów V Konkursu „Azy- 
mut — Węgiel”. 


otrzymać) o wartości: 

za zajęcie | miejsca — 20 tys. zł 
za zajęcie Il miejsca — 16 tys. zł 
za zajęcie Ill miejsca — 12 tys. zł 


uroczystość zaproszone zostaną dziesię- 
cioosobowe reprezentacje laureatów. 


Szczepy i samorządy, które spełnią 


Dla laureatów Ministerstwo Górnictwa 
ufundowało cenne nagrody. Będzie to 


ZADANIA 
DODATKOWE, 
Z KTÓRYCH 
WYKONAĆ 
TRZEBA 

4 DOWOLNIE 
WYBRANE 


Urządzimy w naszej szkole przegląd filmów 
krótkometrażowych o tematyce górniczej. Filmy 
Iakie wypożyczyć można w Okręgowym Przedsię- 
biorstwie Rozpowszechniania Filmów. 

DO KOPALNI 

Zorganizujemy dla najaktywniejszych uczestni- 
ków i organizatorów konkursu wycieczkę do ko- 
palni lub do szkoły górniczej. 


Przeprowadzimy w klasach IEIV konkurs ry- 
sunkowy pod hasłem ,,Będę górnikiem”, a najlep- 


za zajęcie miejsc IV-VI — po 9 tys. zł 
za zajęcie miejsc VII--X po 6 tys. zł 


sze rysunki prezentować będziemy na specjalnej 
wystawie. 


Ogłosimy dla zastępów lub zespołów klasowych 
konkurs na najładniejszy album poświęcony gór- 
nictwu lub szkołom górniczym. 

Pod tym hasłem przeprowadzimy w starszych 
klasach naszej szkoły konkurs na plakat, a nastę- 
pnie urządzimy wystawę najlepszych plakatów. 

vP li POEZJI 

Zorganizujemy wieczornicę poświęconą pol- 
skim górnikom, na której przedstawimy ten za- 
szczytny zawód wierszem i piosenką. 


NASZ "MI 

Ogłosimy dla wszystkich chętnych błyskawicz- 
ny konkurs na najciekawsze wypracowanie szkol- 
ne, opowiadanie, reportaż, fotografie itp. (do wy- 
boru) poświęcone tematyce górniczej. 


4SZ J 


Sporządzimy gazetkę ścienną, album, planszę 
lub inne opracowanie dotyczące udziału naszego 
regionu w produkcji na potrzeby górnictwa. 


Przeprowadzimy w naszej szkole, między dru- 
żynami lub klasami, konkurs czytelniczy. Wykaz 
lektur i pytania do konkursu otrzymać można 
w Katowickim Oddziale „„ŚM”. 


wszystkie wymagania konkursu, a nie 
zdobędą głównych nagród, otrzymają pa- 
miątkowe dyplomy uczestnictwa. 


JAKICH 
TERMINÓW 
NIE WOLNO 
PRZEGAPIĆ? 


V konkurs „Azymut — 
Węgiel” trwa od dnia 
dzisiejszego do 28 lute- 
go 1979 roku 
4.12.78 r. — do tego dnia 
(decyduje data stempla 
pocztowego) oczekuje- 
my na zgłoszenia do 
konkursu 
10.01.79 — w „ŚM” opu- 
blikujemy wykaz szkół 
górniczych z terenu Ryb- 
nickiego Okręgu Węglo- 
wego 
16.01.79 — zamieścimy 
w „ŚM” pytania do quizu 
„O srebrną lampkę gór- 
niczą”. 

10.02.79 — opublikujemy 
prawidłowe odpowiedzi 
quizu „O srebrną lampkę 
górniczą” 

28.02.79 — upływa osta- 
teczny termin nadsyłania 
meldunków końcowych 
wraz ze Szkolną Księgą 
Braci Górniczej, rysunka- 
mi, plakatami, albumami 
itp. 

UWAGA! 

Wszelką koresponde- 
ncję (zgłoszenia, mel- 
dunki itp.) prosimy kiero- 
wać wyłącznie na adres 
Katowickiego Oddziału 
„Świata Młodych”, ul. 
Rynek 13, 40-003 KATO- 
WICE, z dopiskiem na ko- 
percie „Azymut — Wę- 
giel'””. 


% % 


Zorganizujemy dla całej szkoły uroczystość w formie apelu, akademii, wieczornicy lub 
kominka, związaną z Dniem Górnika, z tradycyjną Barbórką, na której uroczyście zainaugu- 
rujemy konkurs „„Azymut-Węgiel”. 


SZKOLNE. BIURO POŚREDNICTW 

Utworzymy dla młodzieży naszej szkoły i ewentualnie dla szkół sąsiednich Szkolne Biuro 
Pośrednictwa, które pośredniczyć będzie między uczniami, którzy chcą zostać górnikami, 
a szkołami górniczymi. Wszyscy ci uczniowie powinni też zostać wpisani do Szkolnej Księgi 
Braci Górniczej (imię i nazwisko, klasa, do jakiej szkoły chce pójść). 


Przeprowadzimy w klasach V-VIII indywidualny quiz na tematy górnicze w oparciu 
o pytania zamieszczone w ,,ŚM”, w dniu 16 stycznia 1979 r. Prawidłowe odpowiedzi 
opublikujemy 10 lutego 1979 r. 


RNĄ LAMPKE 


GORNIC A WIZY 


Zorganizujemy uroczyste podsumowanie konkursu „Azymut — Węgiel”, na które zaprosi- 
my górników lub uczniów szkół górniczych z Rybnickiego Okręgu Węglowego. 


KTO MOŻE POMÓC 
W PRZEPROWADZENIU KONKURSU 


) Rac 


Pedagogiczna szkoły, a zwłaszcza ten nauczyciel, który zajmuje się w szkole 
orientacją zawodową 


© Komitet Rod oraz inni rodzice i starsze rodzeństwo 

© Poradnia wyctł owa, która znajduje się prawie w każdym 
mieście 

© Szczepy HSPS ze szkół górniczych, a zwłaszcza z zasadniczych szkół górniczych 


Rybnickiego Okręgu Węglowego 
© Zarządy Zakładowe ZSMP które działają przy każdej kopalni węgla kamiennego 
© Prasa, a w tym „Świat Młodych”, który już od kilku lat systematycznie publikuje 
materiały pomocne w konkursie „Azymut — Węgiel”. Wykaz numerów „ŚM”, 
w których można znaleźć potrzebne informacje zamieściliśmy w numerze z dnia 
17 listopada 1977 roku. 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


zego w tym Poznaniu nie wymy- 

ślą?! Ostatnio „Muzyczne Spotka- 
nia Młodych”, czyli cykl koncertów 
prezentujących uczniów poznańskich 
szkół artystycznych. Brawo | W pięknie 
wydanym programie, na drugiej stro- 
nie, wizytator szkół artystycznych Jó- 
zef Bieniek pisze: „Wkład poznańskich 
szkół artystycznych w kulturę narodo- 
wą jest powszechnie znany i ceniony. 
Świadczy to o stałej obecności w his- 
torii tych szkół wysoce utalentowa- 
nych lub przynajmniej utalentowa- 


grudnia w Łodzi, 3 w Katowicach, 

4 w Poznaniu i 5 w Gdańsku wystą- 
pi Charles Aznavour. Któż go nie zna, 
ale życiorys tego niezwykle popularne- 
go w naszym kraju artysty na wszelki 
wypadek przypomnę. Urodził się 22 
maja 1924 roku w Paryżu w rodzinie 
ormiańskiej. Matka i ojciec byli artys- 
tami. Kilkuletni Charles występował 
wraz z siostrą w teatrzykach lalko- 
wych. Kiedy osiągnął wiek dojrzały, 
spróbował swoich sił najpierw w ope- 
retce, później w jednym z paryskich 
music-halli. Role powierzano mu ra- 
czej drugorzędne. Właśnie tu zaczął 
pisać piosenki, właśnie tu poznał Pier- 
re'a Roche, z którym współpracował 


Dostałam list. W skrzynce leżał. Zaadresowany jak 
trzeba — imię, nazwisko, nawet kod pocztowy. Niby nie 
nadzwyczajnego, dużo już listów w życiu otrzymałam, 
ale ten — byl jednak... dziwny. Ro przysłała go Beata, 
która siedzi dwie lawki za mną w tym samym rzędzie. 
List był krótki. Że ma do mnie bardzo ważną sprawę 
i chciałaby się ze mną na tę okoliczność spotkać, Nie 
dziwnego więc, że się zdziwiłam. Codziennie w szkole 
ma po tysiąc okazji, żeby mi to samo powiedzieć, 
Złotówkę na znaczek wydawać, a i koperta też coś 
kosztuje - hm?|.., 

Ale efekt osiągnęła. Ro zdziwienie zdziwieniem lecz 
spać z wrażenia (i z ciekawości!) nie mogłam, List 
dostałam we wtorek. W środę pognałam do szkoły 
bladym świtem czyli grubo przed ósmą, co najmniej za 
kwadrans ósma już tam byłam. I... czekalam sobie, bo 
Beata przyszła równo z dzwonkiem, Więc przed pierw= 


szą lekcją nie zdążyłam z nią pogadać. Po pierwszej 
lekcji zresztą też nie. Beata stwierdziła, że sprawa jest 
ważna, delikatna i poufna tak bardzo, że teren szkolny 
nie jest jej godzien, I umówiła się ze mną na... siedem= 
nastą, 

Czas mi się w tę środę wlókł niemiłosiernie. W ner- 
wach bylam calutka, wypieków z wrażenia dostalam, 
Beata spojrzała na mnie I - zaczęła się wahać, Ze nie,że 
ona jednak nic nie powie, że po co ma mnie smucić, że 
przeprasza, że zrezygnowała. Moje wypieki na policz- 
kach osiągnęły już wielkość średniego naleśnika, gdy 
w końcu się zdecydowała, Doszła do wniosku, że jednak 
musi mnie o sprawie poinformować, bo — sumienie jej 
tak każe, Zniżyla glos, przysunęla się do mnie i wyszep- 
tala mi w ucho = że... Michal ma inną dziewczynę, Też 
blondynka, jak ja, ale wysoka i z długimi wlosami. 
Bardzo ladna zresztą, o — gdzie tam mnie do niejl 


A Michał, widać to na pierwszy rzut oka, zakochany 
w niej, że strach! 

Zaniemówilam z lekka. Chciałam się odezwać, ale 
Beata mi nie dała. „„Nie martw się - mówi — pluń na 
niego, po co ci taki oszustł* Na tego oszusta, to 
zaprotestowałam, ale ona zaczęła mi klarować, że nie 
znam się na charakterze chłopaków, że ona za swój 
obowiązek uważa oczy mi na rzeczywistość otworzyć, że 
żal jej mnie... Na koniec dodała, że informacje przeka- 
zuje bezinteresownie, z dobrego serca. I poszla sobie. 
A ja zostałam. 

To bylo w środę, ale do dzisiaj myślę, jak się powin- 
nam była wtedy zachować. To znaczy jak się powinnam 
byla zachować, gdybym nie znała Haliny, kuzynki Mi- 
chala, która u nich od miesiąca niemal mieszka. Myślę 
1... nie mi do głowy jakoś nie przychodzi... 

ANKA 


MUZYCZNE SPOTKANIA 


MŁODYCH 


nych uczniów. Nierzadko jednak o ist- 
nieniu wybijającej się jednostki, szer- 
sze kręgi społeczeństwa dowiadywały 
się późno, na ogół dopiero po ukoń- 
czeniu przez ucznia podstawowej i po- 
nadpodstawowej edukacji muzycznej. 
W tej sytuacji trudno oprzeć się nie- 
pewności, czy brak okazji do wcześ- 
niejszego skupienia na sobie uwagi 
i zyskania szczerej, pozaszkolnej apro- 
baty społecznej dla prezentowanej 
przez siebie wartości, nie przeszkodził 
niejednemu talentowi w osiągnięciu 
miejsca wśród czołowych artystów. 
Chcemy więc, aby rozwojowi wszyst- 
kich najzdolniejszych uczniów, od naj: 
wcześniejszych lat towarzyszyło zain- 
teresowanie publiczności...” 
Koncerty odbywają się w Sali im. 
Wacława z Szamotuł Zespołu Szkół 
Muzycznych nr 2. Dwa koncerty mamy 
już za sobą. Oklaskiwano: 10-letnią 
Klaudynę Broniewską — skrzypaczkę, 


17-letniego Leszka Oźmińskiego — pia- 
nistę, 16-letniego Dariusza Błaszkiewi- 
cza — skrzypka, 17-letniego Dariusza 
Karczewskiego — pianistę. 12 grudnia 
kolejny koncert. Grają: solista Andrzej 
Zalesiński — akordeon, lat dziewięć!, 
od roku 1976 uczeń Państwowej Ogól- 
nokształcącej Szkoły Muzycznej nr 2 
w Poznaniu (klasa akordeonu Teresy 
Adamowicz-Kaszuby), laureat — już! — 
Międzywojewódzkiego Konkursu 
Akordeonowego w Międzyrzeczu; 
oraz kwartet akordeonowy w składzie: 
Magda Dolata — lat 10, Robert Ciesiel- 
ski — lat 9, Robert Wojcieszak — lat 10 
i przedstawiany Andrzej Zalesiński. 
Wykonawcom życzę niejednego suk- 
cesu, trzymam za nich kciuki i obiecu- 
ję, że chociaż na jeden koncert „Muzy- 
cznych spotkań” na pewno się wybio- 
rę i recenzję obszerną napiszę. 


FART to radiowy zespół wokalny, na stałe współpracuje z Orkiestrą PR i TV w Pozna- 
niu. Aktualny skład: Hanna Kominek, Bogumiła Białek, Iwona Prus, Ryszard Kniat, 
Konrad Dębski... i Janusz Piątkowski. Często widzimy ich za plecami solistów — 
choćby w Sopocie. Ale śpiewają nie tylko „chórki”. Mają kilka swoich piosenek: „A 
radości będzie tyle”, „Idzie maj”, „A teraz koniec”, „Żeby nie było smutno”. Słowa 
i nuty tej piosenki zamieszczamy poniżej. 


AZNAVOUR W POLSCE 


przez ponad dziesięć lat. Pierwszym 
przebojem spółki autorskiej Aznavo- 
ur-Roche była piosenka „,J'ai bu”. 
Śpiewał ją Charles Ulmer. Potem były 
inne piosenki i inni wykonawcy m. in. 
Chevalier i Piaf. To właśnie ona namó- 
wiła Aznavoura do śpiewania. Pierw- 
szy sukces jako wykonawca odniósł 


w Alhambrze, a największy chyba 


w Carnegie Hall w roku 1977. Oczy- 
wiście nadal pisał piosenki, które sta- 
wały się przebojami jak np.: „,For 
me... formidable”, „„Tu te laisses al- 
ler”, „Il faut savoir”. „J'ai perdu la 
tćte”, „„Les deux guitares”, „„Isabel- 
le”. Kompozytor, wykonawca, także 
aktor. Przypomnieć warto tytuły fil- 


mów, w których brał udział: „,Ta- 
ksówką do Tobruku”, ,„Szantażyści””, 
„Nie strzelajcie do pianisty”, „„Szu- 
kajcie gitary”, „,Szczur Ameryki”, 
„„Then There Were None”, „„,Skiry- 
ders”, a ostatnio w filmie zachodnio- 
niemieckiego reżysera Volkera Schlón- 
dorffa pt. ,,Blaszany bębenek”. Film 
ten realizowany jest w Gdańsku, 
a wśród międzynarodowej obsady są 
i nasi aktorzy. 


Aznavour mieszka obecnie w Szwaj- 
carii, ma troje dzieci i zdobywa melo- 
manów... brytyjskich piosenkami: 
„Yesterday When I Was Young", 
„„The Oldfashioned Way”, i „„She”. 
Muzyka do serialu „The Seven Faces 
Of Woman? (Siedem twarzy kobiety) 
to także jego dzieło. 


Prawdziwy Elvis Presley w okresie świetności... 


LITTLE 
TONY 


Ww 
WARSZAWIE 


Ta informacja ucieszy zapewne 
zwolenników Tony'ego i... Elvisa 
Presleya, a to dlatego, że Little To- 
ny urodzony w 1940 roku w San 
Marino, (prawdziwe nazwisko An- 
tonio Ciacci), startował na piosen- 
karskim rynku u boku Cliffa Richar- 
da, zdobywał nagrody m.in. w San 
Remo — drugą, za piosenkę „Dwa- 
dzieścia cztery tysiące pocałun- 
ków”, ma w swoim repertuarze 
jeszcze jeden przebój — „Cure Mat- 
to” (wersja angielska „Long is the 
Lonely Night”), a ostatnio śpiewa 
tylko piosenki Elvisa Presleya — za- 
chowując się na scenia jak Elvis 
Presley, ubiera się jak Elvis Presley 
itd., itd. Tytuł programu „IRemem- 
ber Elvis Presley”, a w nim piosen- 
ki z ostatniej płyty Tony'ego „Tri- 
bute To Elvis”. 


Nie tylko 
Tony 
i Aznavour 


W. listopadzie i grudniu zoba- 
czymy i usłyszymy na polskich est- 
radach kilku znanych wykonaw- 


ców. Pierre Ducept koncertuje do Słowa: l. Ktoś ci powie: świat jest taki szary, 
30 listopada, Locomotiv GT, Mo- R Więcej trosk niż uciech wokół nas, 
torock, Sarolta Zalatnay i Zoltan Stanisław Ty różowe załóż okulary, 
Sztevanovity także, dalej Valde- Kamiński Na świat popatrz przez nie. 
mar Matuska, Rolan Pitt, Marga- I nieraz ktoś powiada, 
reta Pislaru. Muzyka: że dzień taki smutny, 
——, Bo akurat cały świat we mgle, 
Janusz Ty od razu nić narzekań utnij 
H H I różowe okulary na nos wdziej. 
Piątkowski Ref. Żeby nie było smutno niewiele trzeba ci, 
Renata Danel Gi Z nadzieją popatrz w jutro 
piewa: 1 troskom w oczy kpij. 
=== I kochaj tylko mnie, 
studentką grupa Kochaj tylko mnie. 
wokalna „Fart” Il. Ktoś tam mówi: „życie nic nie warte! 


PWSM 


Renata Danel, którą w Świecie 
Muzyki często pokazujemy, a jesz- 
cze częściej o niej piszemy, bo to 
dziewczyna niezwykle utalentowa- 
na i — co chyba najważniejsze — 
wiedząca doskonale, że sam talent 
to jeszcze nie wszystko, została 
przyjęta do Państwowej Wyższej 
Szkoły Muzycznej w Katowicach 
na Wydział Muzyki Rozrywkowej 
i to od razu na rok drugi. Wybrała 
na razie sekcję piosenkarską, ale 
chce także spróbować kompozycji 
1 aranżacji. Kandydatów w tym 
roku było trzydziestu, z czego po- 
łowa odpadła w trakcie konkurso- 
wego egzaminu. Wokalistom obie- 
cano tylko jedno miejsce!? Renata 
pracuje pod kierunkiem prof. 
Urszuli Mitręgi, świetnego peda- 
goga, potrafiącego ustawić głos — 


Słońca jest w nim co napłacze kot.” 
Przez różową spójrz na życie szparkę 

— Świat zobaczysz całkiem inny w lot. 
Nikt nie widział nigdy nic takiego 

By wesoły padał śnieg lub deszcz. 

Szare myśli precz od siebie przegoń 

A w krąg będzie kolorowo tak jak chcesz. 
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NA ŚWIAT POPATRZ PRZEZ NIE. JNIE RAZ KTOŚ PO- 
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co jest sprawą najważniejszą, Tr! 

uwzględniającego indywidualne iw E et 
zainteresowania studentów. Chwa- pF jm ====- E 6 Sz=: | 
li sobie próby i występy ze szkol- 

DES ERdERRZ KÓW RAR - ZONE OKULARY NA NOS ŃEZIEJ. ZEBY NIE 
dopodobnie w przyszłym roku wy- 2 a 

bierze się na pierwsze tournće za- SZ 

graniczne. Jej najbliższe plany na- Byto SMUTNO NIEWIELE TRZEBA C(, Z NADZIEJA, 


graniowo-koncertowe _ przedsta- 
wiają się następująco: recital dla 
Studia 2, w dalszym ciągu patronu- 
jącego jej artystycznej działalności, 
udział w „„Koncercie gwiazd Stu- 
dia 2”, nagrania radiowe w Łodzi, 
Warszawie i Poznaniu. 


ZALETA 


iż: 


POPATRZ W TUTRO 
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| KOCHAJ TYLKO MNIE, 


KOCHAJ TYLKO HAIE. 


„„11.40 GMT NEW-PORT” 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 
7), 


Środkowy, brązowy od rdzy, był 
tym nowym kawałkiem rury kanaliza- 
cyjnej, długości około dwóch metrów. 
Dokładnie o jej długość zostały przy- 
cięte obie części masztu, trzeba było 
utzymać ten sam wymiar, tą samą 
wysokość masztu, by zachować waż- 
ność świadectwa pomiarowego. Tuś- 
my mierniczej nikt oczywiście nie 
miał. Znaleziono i na to sposób, wszy- 
stko jednak wymagało czasu. A czas 
upływał bezlitośnie. Ludzie uwijali 
się jak mrówki, czasami gdzieś ktoś 
ruszał sprintem, deptano sobie po pal- 
cach, kłócono się, dyskutowano. Ich 
twarze w świetle jarzeniówek zaku- 
rzone, brudne, zmęczone, wyglądały 
strasznie. Ręce czarne. Górował nad 
nimi wzrostem i spokojem spawacz. 
Ubrany w skórzany fartuch, chudy, 
wysoki Mefisto. Kiedy wieczorem 
nad wyciągniętym masztem pochylało 
się konsylium kilkunastu inżynierów 
i przez godzinę próbowało uzgodnić 
poglądy i koncepcje, on stał z boku, 
ćmił ,,Sporty” i milczał. Cierpliwie 
odczekał aż się rozejdą, a potem 
mruknął do nas: 

— I tak to zrobię po swojemu. 

Rzeczywiście zrobił. Poprostował 
wygięte rury metodą palnik-młot-pal- 
nik, połączył wszystkie odcinki w jed- 
ną prostą całość, uporał się z alumi- 
niową szyną. W sumie był to prawdzi- 


jąca od rozwiązującego sporej dozy wyobraźni plastycznej 
i zmysłu kombinacyjnego. Na podobnej zasadzie oparte jest 
zadanie „znajdź właściwy pozytyw 
Spodziewam się, że oba zadania rozwiążesz z przyjemnością. Dla tych, którzy rozsma- 
kowali się w matematyce — opowiadam też dzisiaj o liczbie Szeherezady. 


Siedmioliterowe wyrazy o podanych 
znaczeniach wpisz prawo= i lewoskręt- 
nie do diagramu. Rozwiązanie napisz 
na kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 
dni od daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie premio- 
wane nr 209” 


Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udzial w losowaniu nagród. 
ZNACZENIE WYRAZÓW 
PRAWOSKRĘTNIE: 1-11) w mieszkaniu 
przykryta najczęściej dywanem, 2-12) np 
„W pustyni I w puszczy” Sienkiewicza, 
1-13) czarną podano Jackawi Soplicy,4-14 
obok jezdni, 5-15) zwarcie elektryczne, 6 


16) tworzenie zgodnego zespołu, zharmoni 


zowanie, 7-17) płacony od wynagrodzenia 
8-14) budowla mająca wartość muzealną, 
9-19) to, a» zdobyliśmy przez pewien okres 


życia 


ZAGADKO- 
WA 
MOZAIKA 


W górnej części rysunku 
przedstawiam ci kilka „plas 
trów” mozaiki, która ma po- 
służyć do dokładnego wy- 
pełnienia „dziury” w mozai- 
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O kowej ścianie przedstawio- 
MZ nej w dolnej części rysunku. 

Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dziś trudniejszym do 1: y ki 
zgryzienia orzechem jest „zagadkowa mozail ŻY Oczywiście, nie wszystkie 


PURE „plastry” trzeba użyć do re- 


montu, tylko te, które tam 
dokładnie pasują. Nie wol- 
no ich również przecinać, 
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s k Wkrótce znów znajdziecie w Abrakadabrze specjalnie dla naszych Czytelników SĄ [5 (| możeszje natomiast dowol- 
wy majstersztyk. opracowaną wielką próbę Sokolego Oka. A także nowy szyfr. Ą p 
Doza ża yo pros at POSNOLSKOEKZEE I] | nie przekręcać. A więc — 
Cdn BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry które? 
KAZIMIERZ JAWORSKI 


MAŁY SŁOWNIK 


ŻEGLARSKI (11) 


Karta Bezpieczeństwa — jest to do- 
kument wystawiony przez Urząd Mor- 
ski, określający możliwości techniczne 
danego jachtu morskiego, rejon że- 
glugi, wymogi w zakresie bezpieczeń- 
stwa żeglugi oraz wymagania doty- 
czące kwalifikacji załogi, 

Świadectwo Pomiarowe — doku- 
ment wystawiony przez Polski Zwią- 
zek Żeglarski, zawierający wymiary ja- 
chtu i stwierdzający przynależność 
jednostki do danej klasy: regatowej, 

Pasy — w tym wypadku chodzi o pa- 
sy ratunkowe, w które w/g przepisów 
muszą być wyposażone jachty mor- 
skie. Przy każdym pasie znajduje się 
gwizdek, bateryjka z żaróweczką oraz 
proszek, który rozpuszczony w mor- 
skiej wodzie, zabarwi ją na pomarań- 
czowo, tworząc dużą plamę. Te rekwi- 
zyty mają ułatwić poszukiwania w ra- 
zie wypadnięcia członka załogi za 
burtę. 


ud 


samym końcu świata, trzeba dwa tygodnie jechać saniami i moż- 
na zmarznąć po drodze. 


ZAMIAST LATAJĄCEGO DYWANU 


Abrakadabrze używamy nie- 
kiedy takich wehikułów za- 


AJO 


LEWOSKRĘTNIE: 2-12) nikczemność, 
3-13) ochrania oko, 4-14) niewielkie pomie- 
szczenie dla świń, 5-15) z marynarką tworzą 
garnitur, 6-16) nogi w kolanie lub ręki 
w łokciu, 7-17) wczesna pora dnia, 8-18) 
zaliczka, 9-19) mienie, 10-20) węglowodan 
występujący w ziemniakach i nasionach 
zbóż. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWA- 
NEGO NA 205 ZE 123 NUMERU „ŚWIA- 
TA MŁODYCH" Z DNIA 21.10.1978 R. 
Prawidłowa rozwiązanie: akordeon, 
fortepian, klarnet. Nagrody wyloso- 
wali: 
Edward Horoszkiewicz = Nowosiółki, 
Andrzaj Gałas — Wałcz, Anna Janusz 
Gdańsk-Oliwa, Anna Jądrak = Dąbrów 
ka Wielka, Adam Jędrzejowski — Gnioz 
no, Dariusz Kowalski - Dąbrowa Górni 
cza, Magdalena Krawczyk — Gorzyce, 
Malgorzata Rogowska - Rumia, Leszek 
Stróżowski — Elbląg, Jacak Wąsowicz 
Świdwin 


biecalem w Abrakadabrze napisać 
O, tzw. liczbie Szeherezady, czyli 
1001, W słynnych baśniach z „10001 1 
nocy” ta wlaśnie liczba figuruje w tytu 

le. Z punkiu widzenia matematyki ma 
ta liczba kilka ciekawych właściwości 

Jest najmniejszą liczbą cztierocyfrową 
naturalną, którą można przedstawić 
w postaci sumy sześcianów dwóch 


Liczba 
Szeherezady 


liczb naturalnych: 1001=10*+1'. Po- 
patrzmy dalej: liczba 1001 składa się 
2 17 „feralnych” trzynastek lub z 91 
jedenastek, albo z 143 siódemek (sió- 
demka była uważana za liczbę magicz- 
ną). Warto teź dodać, że na własnoś- 
ciach liczby 1001 jest oparty sposób 
badania podzielności liczb przez 7, 
a także przez 11 i 13. Tak więc liczba 
1001 jest nie mniej tajemnicza niź sama 
Szeherezada. 


ODPOWIEDZI 


miast latających dywanów. Przy odro- 
binie dobrej woli moźna na tym odbyć 
lot w krainę... fantazji. Sprawdźcie 
przy okazji, które z fragmentów duże- 
go rysunku umieszczone w obłoczkach 
rzeczywiście z niego pochodzą, a które 
są fałszywe. Sądzę, że trzy minuty 
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nie tej próby. 


Ryk wykonany białą 
kreską na czamym tle — 
jest negatywem takich samych _ nie 
rysunków wykonanych czarną 
kreską na białym tle. Jest to 
jakby klisza fotograficzna, 
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— Aja Jean. 
— Dobrze Jean... Tylko nie oszukuj! Przyjdź na pewno. 


z której wykonuje się odbitki. 
Przedstawiam dziś pięć pozor- 
jednakowych rysunków 
tresera słoni ze swoim pupi- 
lem. Od razu jednak uprze- 
dzam, że tylko jeden z ponu- 


Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


TO SAMO, A JAEDNAK: I) zakrętka lampy i muszka strzefby, 7) ucho 
wazonu i dziób papugi, 3) oko kukułki i nabój na panie, 4) sprężyna kukułki 
i trawa w prawym dolnym rogu, 5) broszka na ramieniu panzy młodej i łata 
nad przednimi nogami żyrały, 6) związane kotary i róg żyrały, 7) muszka 
powinny wystarczyć na przeprowadze- CE COŚ RA pszedziej msza TAEOEKO I KRZY- 


merowanych rysunków odpo- 
wiada negatywowi, a ty masz 
ten rysunek odnaleźć. Przypo- 
minam, że wszystko, co jest 
czarne na negarywie, jest btałe 
na rysunku. 


były wiersze, które miały w sobie jakąś mełodię i które śpiewał 


kiedyś dawno na szkolnej uroczystości w Houdain. Nie pamiętał 


— I to też ktoś ci opowiadał? 

— Opowiadał — przytaknęła patrząc mu zuchwale w oczy. 
Jan dał za wygraną i zabierał się do odejścia. 

— Śpieszysz się do pracy? — spytała smutno. 

— Nie. 


— To już wiem: na pewno jesteś bezrobotny i dlatego mówiłeś, 


że masz zmartwienie. Zgadłam? No powiedz! 

— Może itak. 

— Poczekaj jeszcze — zatrzymała go — poradzę ci coś — sprzeda- 
waj pomarańcze. 

— Jakie pomarańcze? Co ty wygadujesz? a 

Mała zrobiła niewinną minkę i uśmiechnęła się z wyższością. 

— Zwyczajnie. Jak przywiozą na dworzec, to zawsze jakaś tam 
skrzynka rozbije się przy wyładunku. Czasem dwie. Nie przery- 
waj! Wiem, co mówię. I wtedy możesz sobie brać, ile chcesz. Ile 
zdążysz. Albo w halach. Czasem za długo leżą i zmiękną tak, że 
handlarz odda prawie za darmo. A ty sobie nazbierasz papierków, 
poobwijasz je elegancko i możesz sprzedawać. Pomarańcze to 
najlepszy interes. Przyjdziesz jutro? 

— Gdzie? 

— A tutaj. Ja też będę. Pójdziemy razem po pomarańcze. 
Przyjdziesz? 

— Przyjdę 


- A powiedz jeszcze jak ty się nazywasz. Bo ja mam na imię 
Julietta. 


— Jak powiedziałem, że przyjdę, to... — Ale Julietta nie słuchała 
zapewnień. Znikła tak samo nagle jak się pojawiła. Wmieszała się 
w kolorowy tłum i już jej nie było. 

Janek uśmiechnął się do siebie. 

Smarkata, bo smarkata, ale może ma rację. Trzeba coś robić. 
Trzeba jakoś próbować. Właściwie nawet można by napisać 
piosenkę o niej i o tych jej pomarańczach. Małą brązową dziew- 
czynkę biła ciotka, która właśnie sprzedała kafejkę... i refren: 
pomarańcze, pomarańcze... Trzeba będzie opowiedzieć o tym 


„ Piotrowi... 


Janek przeszedł kilka razy przez most, wreszcie rozpoczął 
powolny spacer po bulwarze wzdłuż rzeki. Wypatrywał Piotra. 
Chyba niedługo powinien się zjawić. 

Patrząc na brzeg Sekwany obserwował jednocześnie kramiki 
bukinistów przytwierdzone do kamiennej balustrady. Na jednej 
z półek zobaczył nieduży tomik wierszy Apollinaire'a zatytułowa- 
ny „Alcools”. Z okładki spoglądała na niego pięć razy powtórzona 
w różnych ujęciach twarz pana w kapeluszu. Lekko ironiczny 
uśmiech, biały kołnierzyk, muszka... i tajemnica pochodzenia: 
„Powiedz prawdę, czy ty jesteś Francuzem?” Potomek starego 
rodu Kostrowickich, monsieur Guillaume, zbywa to pytanie mil- 
czeniem. 

Jan przyglądał się zdjęciom, ale nie śmiał wziąć książki do ręki. 
Pamiętał kilka wierszy tego poety. Przypomniał sobie mroczny 
urok „Piosenki niekochanego” i „Piosenki o moście Mirabo”. To 


już słów i teraz chętnie by je sobie przypomniał. 

Postanowił, że jak zarobi parę franków, to wróci tutaj i kupi tę 
książkę. Zapamiętał sobie miejsce i poszedł dalej w stronę Pont 
Neuf, gdzie mieli spotkać się z Piotrem. Nie czekał długo. Piotr 
przyszedł zmęczony, ale szczęśliwy, z piętnastoma frankami 
w kieszeni i dwiema dużymi tartinami z mięsem ze swojego 


obiadu. 


— Ja najadłem się jak potrzeba. 


Usiedli na moście i Janek jadł kanapki. 
— No i co dalej? Wracamy do hotelu czy zostajemy tutaj? — 


spytał wreszcie. 


— Nie wiem — odpowiedział Piotr. - Chyba wracamy do hotelu. 

— Chyba tak — zgodził się Jan. — Mieszkają tu co prawda różni 
tacy nad Sekwaną, ale... sam wiesz... Nie dlatego, żebym uważał, 
że jesteśmy więcej warci od nich. Wcale nie dlatego. Może nawet 
dobrze byłoby tak pomieszkać, wtedy wiedzielibyśmy, co to 
znaczy. A trzeba wiedzieć jak najwięcej... Ale na to będziemy mieli 
jeszcze dosyć czasu. Jeszcze nie dziś. 

— Masz rację. Czulibyśmy się tu obco między nimi. 

Tak właśnie powiedział Piotr: „obco””. Musiał odczuć to samo 
w swoich porannych wędrówkach po Paryżu. 


Cdn 
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oglibyśmy coś zjeść, ale mówię ci, że nie mam. 
— — To wiesz co? Ukradnij! 

— Odczep się, mała! — Janek wzruszył ramionami. 
— Co ty myślisz, że jestem złodziejem? 

— Nie, wcale tak nie myślę — tłumaczyła poważnie dziewczyn- 
ka. — Ale jak już tak naprawdę nie ma skąd wziąć, wtedy się 
kradnie i to wcale nie jest grzech. No, już teraz wiesz? 

— No, teraz to już wiem — powiedział Janek i roześmieli się 
obydwoje. ż 

— Tobie to i tak dobrze — zaczęła znowu po chwili czekoladowa 
trajkotka. — I tak ci dobrze, bo jesteś całkiem biały. Ja też byłabym 
biała, gdyby moja mama nie była Murzynką. Czy myślisz, że to 
bardzo źle, jak nie jest się białym? 

— Adaj ty mi wreszcie spokój! Co za różnica czy jesteś biała, czy 
zielona. Mam swoje zmartwienie. 

Dziewczynka przysunęła się do niego i przyjrzała mu się 
z uwagą. 

— Ale naprawdę, to ty nie jesteś taki zły, tylko udajesz, prawda? 
— spytała i sama sobie skinęła głową w odpowiedzi. — Widzisz, ja 
to od razu poznałam... Masz zmartwienie? — dodała z troską. — 
Duże czy małe? 

— Takie sobie. W sam raz. = 

— Bo ja na przykład to nie mam żadnego zmartwienia, tylko 
jestem trochę głodna. Ale to nie jest zmartwienie, bo jak się 
najem, to mi przejdzie. A że jestem mała, to mi dużo nie potrzeba. 

— Zmykaj lepiej do domu i nie zawracaj głowy! 

— Kiedy ja nie mam domu. Mieszkam u cioci i pomagałam jej 
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handlować w kafejce. Ale teraz ciotka sprzedała kafejkę i już mnie 
nie chce... A wiesz co? Ta moja ciotka jest całkiem biała. Taka jak 
ty. 

— | już nie mieszkasz u tej białej ciotki? 

— Nie. Bo mówię ci przecież, że ona mnie nie chce. Nie rozu- 
miesz tego?! Słuchaj, a jakie ty masz zmartwienie? Dlaczego mi 
nie powiesz? Ja to jak bym miała jakieś zmartwienie, to bym ci 
powiedziała, bo ja zaraz wszystko wypaplam. 

Janek przygryzł wargi i przez chwilę milczał. 

— Wiesz co, mała — powiedział wreszcie — ja tylko tak żartowa- 
łem. Prawdę mówiąc nie mam żadnego zmartwienia. 


— To dobrze — ucieszyła się dziewczynka. — Zagwiżdż coś! 

— Zagwizdać? Po co? 

— Bo ja lubię... A powiedz prawdę: ty jesteś Francuzem? 

— Tak naprawdę to chyba nie. 

— Domyśliłam się. A kto ty jesteś tak naprawdę? No, znów nic 
nie mówisz! Espaniol? Italien? Nie? To już naprawdę nie wiem. 

— Moi rodzice przyjechali z Polski — powiedział Jan powoli 
i wyraźnie. — Przyjechali z Polski. 

— Bujasz — roześmiała się dziewczynka. — To przecież jest za 
daleko, żeby przyjechać. 

— Jakoś tam przyjechali. 

— Może... — zgodziła się z wahaniem. — Do kafejki przychodził 
taki jeden, co też przyjechał z Polski... A to jest dobry kraj? 

— Pewnie, że dobry. 

— O, widzisz, znów bujasz. Tam tylko rzepę jedzą i mieszkają 
w szałasach. 

— Słuchaj, mała! Powiedz, kto ci naopowiadał takich bzdur? — 
zawołał Jan schwyciwszy ją za rękę. 

— Aktoś... Taki jeden. 

— To nieprawda! 

— Byłeś tam? 

— Nie byłem, ale... 

— No, to widzisz — roześmiała się krótko. — A on był... 1co? Teraz 
ci głupio. Ale nie przejmuj się, ja też czasem bujam jak najęta, 
nawet jeszcze lepiej niż ty. O, widzisz! Bo ta twoja Polska jest na 


Dokończenie na str. 7 


